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PROBLEMY INWAZYJNE
I n w a z ja , .. d łu g o  z a p o w ia d a n a  s ło w e m ,  s t a ła  sic  fciałem. W s t rz ą s  

psych iczny ,  k tó ry  sp o w o d o w a ła ,  je s t  już po  z a  nami. Dzień, w  kt - 
rym  się d o w ied z ie l iśm y  o je  . ro zp o częc iu ,  p o z o s tan ie  w nasze j  p a ­
mięci, jako  jed en  z na jp ięk n ie jszy ch  dni tci w ojny.  Z dąży liśm y  się 
już  p rzy zw y c z a ić  aio. faktu  is tn ien ia  d rug iego  frontu. P o 'w ie lk im  ś w k -  

cie p i e rw sz e g o  dnia  inwazji ,  p rz y sz ły  p o w s z e d n ie  dni wojny.
Syt  ac ja  je d n a k  o b e c n a  z o s ta ła  w s to su n k u  do  p rz ed in w a z  i;n j 

W zbogacona  o sz e re g  m o m e n tó w  wagi kap tta  nej,  tak  jeśli child; i 
o d z ied z in ę  m il i tarną,  jak i po lityczną .  Inw azja  i dr  ci f ron t  s ta ły  się 
sk ładn ik iem  rz e c zy w is to śc i  w o jen n e j  i ten w ł a ś n i e ' f a k t  poc iąga  za  
s o b ą  d a lsze  k o n se k w e n c je .  W  dz iedzin ie  w o jsk o w e j  są  one  jedrn - 
zn aczn e  z ,u ru ch o m ien iem  o lb rzym iego  p o ten c ja łu  w o jen n eg o  A liantów  
an g lo sask ich  na  polu,  m orzu  i p o w ie trz u  g igan tyczne j  b t tw v .  P o t e n ­
cjalna p o tę g a  w o jsk o w a  tak  A liantów, jak  i N iem ców  w y sz ła  w eszcie  
ze  s ta n u  p o g  óżek, bluffu i p ro p a g a n d y  i g ra  w o tw a r te  ka r ty  na z ie ­
lonym  s to le  Normandii .  Nie ma juz czym groz ić  p ize c iw n ik o w i ,  g d \ ż  
z obu s t ro n  a tu ly  z o s ta ły  r z u co n e  w  grę .  Alianci rzucili  na  sza le  z d a ­
rzeń  s w ą  p rz e w a g ę  na morzu, w  p o w ie t r z u  i na  lądzie,  sw e  św ie tn ie  
o p ra co w a n e  p lany, d o sk o n a le  w y szk o lo n eg o  ż o łn ie rza  i w spąi  ićily 
s p r z ę t  bo jow y .  Niemcy p r z e c iw s t a w i ł y , im dw ie  sw o je  o s ta tn ie  n a ­
d z ie je : ;  W a ł  Atlantycki i „ n o w ą  broń".

Jeśli  chodzi  o sy tu ac ję  Aliantów, to  c h a rak te ry zu je  się. o n a  p rz ed e  
w szy s tk im  m o żn o śc ią  ro z sze rz an ia  te ren u  a ta k ó w  i z g ęszćżan ia  u ży ­
tych do nich s ił  w  skali,  k tó ra  d ługo  je s z c z e  nie b ę d z ie  o s * o c z n a .  
T eore tyczn ie  osiągnięcie  3 lub 4 -ok ro tne j  p rz ew a g i  l iczebnej  ; . s t  i ie 

ty lko  m o ż l iw e ,_ a le  w  p ra k ty c e  p o s ia d an ie  p rz ez  A l iau .ów  i ’ .cj .nvw v 
p zw ala  im z w ięk szy ć  tę  p rz e w a g ę  w ie lo k ro tn ie  w  w y b ran y m  punkcie ,  
w o b e c  k on iecznośc i  u t rzy m y w an ia  p rz e z  N iem ców ’ z a łó g  i r e ze rw  
w p u n k tach  zup e łn ie  nie a tak o w an y ch .  Nife zapom inajm y ,  że  d łu g o ść  
w y b rz eż y  morskich. Francji  wynosi  3.000 km, z czego  tvi.cn 650 p r z e ­
p a d a  na w y b rz e ż e  ś ró d z iem n o m o rsk ie .  Na całe j  p rz e s t rz en i  tych  i ze h 
tys ięcy  km ż o łn ie rz  niemiecki musi s ta ć  tak  na  w ybrzeżu ,  ak  i w g ł ę b i  
lądu  w  p o g o to w iu ,  b ez  w z g lęd u  na to, czy a ta k  s ię  o d b ęd z ie ,  czy 
me. 1 izeciw nik  p o s ia d a  b o w iem  in ic ja tywę u d e iz en ia  w  u o w  lnyiii 
m ie jscu  i d y sp o n u je  fak tycznym i m ożliwośc iam i lądowania-. N a w e t  
ruch  p u s ty ch  s t a tk ó w  alianckich p rz ed  w y b rz eż e m  w v s ta rc z a  do  suu-  
w o d o w a m a  alarmu, nie p o z w a la ją c  p rzec iw n ik o w i Użycia w ojsk  ze  
spo k o jn y ch  o d c in k ó w  w p u n k tac h  zap a ln y c h  b i tw y ,  ’ l o je s t  cena.
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jlijjcą dow ództw o niem ieckie płaci za  oddanie inicjatywy w ręce prze- 
ćiwnika.

W  te j sytuacji Niemcom m iał w yrów nać szanse W ał Atlantycki* 
P ropaganda ich zapom niała już o tym, że przed inw azją g łosiła, iż 
o ten w łaśn ie  w ił ze sta li i betonu rozbije się krw aw o aliancka próba 
lądow ania '- To krw aw e fiasko inwazji na przedpolu A tlantyckiego 
W ału m iało stanow ić przecież ów słynny m om ent zw rotny obecnej 
wojny,- od którego szala zacznie p rzew ażać się na stronę Niemców. 
Po  odparciu inwazji przez działa i kulomioty W ału Atlantyckiego 
mieli Niemcy w szystkim i siłam i zw rócić się przeciw  Rosji i tu wymóc 
rozstrzygnięcie, zanim rozczarow ani Alianci zdążą obalić sw e gabi­
nety i przygotow ać następną fazę wojny.

I o to  W ał Atlantycki zo s ta ł przełam any na całej sw ej głębokości 
na froncie 100-ti kilom etrow ym . ,est on obecnie podobny do w yso­
kiego i długiego muru, w którym  zrobiono dziurę. Zam iast sztu rm o­
w ać cały mur, napastnicy przechodzą przez dziurę w nim i rozlew ają 
się sze oko po drugiej jego stronie. Na całym troncie inwazyjnym 
toczy się obecnię w ojna ruchom a, w której naczelną rolę odgryw ają 
dyw izje czołgów . O znacza to  w yraźnie, że na p rzestrzen i całego 
frontu inw azyjnego W ał-A tlantycki p rzes ta ł istnieć.

Czy fortyfikacje nad&łz-eżne niem ieckie nad Atlantykiem i Morzem 
Śródziem nym  zostanąpi w innym miejscu zaatakow ane, nie w iadom o. 
Być może, że .Wał A tlantvcki zwijany będzie od strony lądu, po 
przebiciu się w ojsk inwazyjnych w głąb Francji. O znaczałoby to dla 
Niemców,- że w ieloletni w ysiłek milionów ludzi dokonany zo s ta ł na 
próżno. Nie ma nic bardziej gorzkiego, niż gorycz św iadom ości, źe 
trttd dokonanego dzieła był daremny.- I to  jest tragedja  niemieckiej 
przegranej wojny. Zw ycięstw o bow iem  okupią wszysfkie trudy i w y­
siłki, naw et te  darem ne, w szystk ie klęski i porażki, naw et te naj­
dotkliw sze. Ono jedno je s t w stan ie  cała krw aw ą okropność wojny 
oprom ienić aureolą pożytKU, D latego też Alianci i N arody Z jedno­
czone mogą, mając pew ność zw ycięstw a w perspektyw ie — pew ność 
n iezbitą — pozw olić-sob ie  na trudy ,-k tó re  jedynie osta teczna  klęśka 
czyni daremnymi.

Drugi a tu t niem iecki r -  „tajna brori“ zo sta ła  użyta przeciw  Anglii. 
S ą  to  sam olo ty-torpedy  kierow ane falami radiowym i. Już dziś stw  er 
dzić m ożna ze spokojnym  sum ieniem, że broń ta  jes t m oże przykra 
dla ludności cywilnej, ale żadną m iarą nie jes t w stan ie  zaw ażyć na 
szali wojny. _ - '

F ront w Normandii .p rzerodził się w pole bitw v w yniszczającej. 
Dopiero po wygraniu te j fazy bitw y, Sprzym ierzeni będą mogli rozw i­
nąć dalsze operacje w głąb ku w ew nętrznej Francji i na boki ku por­
tom, k tóre dla dalszych działań są  konie :zne. Ale już dziś a jeszcze 
przed spełnieniem  przez inw azję w łaściw ego jej zadania, jakim jes t 
decydujące pobicie w roga na lądzie — front w  Normandii spełn ia  
kplosalną rolę. W idzimy oto przesuw anie najlepszych dywizji, zw ła ­
szcza pancernych z  frontu .-w schodniego ną zachód a zastępow anie 
ich oddziałam i pomocniczymi, przew ażnie nieniemieckimi. W idzimy
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■ iin ie łiie  ogołocenie frontu w łoskiego z lotnictwa, co wpływ a znacz- 
■me na przyspieszenie postępów  Sprzymierzonych, Widzimy ściąganie 
lotnictwa myśliwskiego z Reichu do Francji* co pozbawia obrony nie- 
mieckie fabryki i miasta. Cały punkt ciężkości wojnv zdaje się nie­
jako przesuwać ze wschodu i południa na zachód.

Ale nie tylko punkt' ciężkości strhtegiczny.-i militarny doznaje prze­
sunięcia nad Kanał./Razem z nim przesuwa się z dniem każdym bar­
dziej punkt ciężkości polityczny. Dopóki wojnę na lądzie prowadziła 

•prawie w yłącznie Rosja, było rzeczą zupełnie zrozumiałą, że w jej 
stolicy leżał punkt ciężkości polityki wojennej i powojennej. Anglo- 
sa:i musieli uznawać ten stan rzeczy, jako następstwo własnej nieo­
becności na wielkich polach bitwy w Europie. Ale oto karta się od­
wróciła. Komunikaty wojenne całego świata i Rosji też na pierwszym  
miejscu umieszczają wydarzenia na froncie ł.w azji. Świat wie, że 
tam a me na wschodzie rozstrzygają się i rozstrzygną losy świata. 
Londyn i \yaszyngtop dokonały inwazji i nie są winne swemu wscho­
dniemu sojusznikowi nic. On zaś jest im winien wiele za pomoc 
w materiałach wojennych i broni, 'którą otrzymał i otrzymuje i bez 
której me byłby w stanie prowadzić wojny. Rachunek się nie tvlko 
wyrównał, ale saldo przew ażyło na korzyść Anglosasów.

' Na tym tle zrozumiałego _ znaczenia nabiera wizyta prem. Miko- 
ła  czyka w W aszyngtonie i jej imponujący przebieg. Nigdy jeszcze  
polski premier nie rozmawiał z takim gremium i nie był “tak honoro­
wany. Pamiętajmy, że stało się to w tym samym czasie, kiedy żo ł­
nierz amerykański postaw ił nogę ha wybrzeżu Francji.

Powstanie drugiego frontu kładzie kres nieprzyjemnym zgrzytom  
między Anglosasami a Rosją, có jest niezmiernie ważne w pierwszym  
rzędzie dla nas. Ułatwia ono dalsze zw ycięstw a Rosjanom ale z dru­
giej strony ogranicza znacznie atrakc jność ich z w y . i ę s t w, pozbawia­
jąc je propagandowych momentów. Staje się to, co jest najgłębszym  
życzeniem wszystkich Narodów Sprzymierzonych: Sjirzymierzeni w al­
czą wspólnie. Niemcy mają 5 frontów, z których każdy jest jednakó 
ważny: zachodni, wschodni, południowy, powietrzny i podziemny.

Dwa lata temu, po angielskiej próbie lądowania pod Dieppe, 
w czasie której Kanadyjczycy 9 .godzin utrzymali tie  na wvb zeżu — 
Hitler w publicznej mowie obiecyw ał Churchidowi, ‘że kiedy jeszcze  
raz wyląduje, będzie mógł mówić o-rszczęściu, o ile'przez 9 godiin  
zdoła się utrzymać na wybrzeżu. 1 e to  nazwany przez Hitlera dzie­
cinny pod względem wojskowym" przeciwni,c dokonał, ładowania.
1 oto mija już nie 9 ale 700 godzin, jak na wybrzeżu nie'tylko się 
utrzymuje, ale idzie naprzód. 1 będzie szed ł aż do Berlina.

SPRAWY POLSKIE
Premier M ikołajczyk.ośw iadczył, że przed oolotem Ze St. Zjedn. 

otrzymał o d , prez. Roo ievelta list mrzy.mauy w  ionie -serdecznym. 
W iadomość tę ,p od ał także ameryk. departament stanu. ;reść listu: 
*i\orzystam ze'sposobności, aby przed wyjazdem Pańskim zapewnić 
I ana jak przyjemnie mi było pada poznać i omówić w szystkie za
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gadnien ia ,  w  a tm o sfe rze  na jba rdz ie j  p rzy jazne j  o raz  w yraz ić ,  jak  b a r ­
d zo  na ró d  am er .  p o d z iw ia  o d w a g ę  i w y t rw a ło ść  n a ro d u  po lsk iego  
i j eg o  w o lę  o d z y sk a n ia  w<. lnośc i . '  A m eryka  w ie  o ucisku jaki P o lsk a  
7  osi  od 5 " lat. N iep o k o n an y  duch  żo łn ie rza  p o lsk iego  j e s t  n a j lepszą  
r e k o jm ą ,  że  P o l sk a  o trzy m a  na leżne  je j  w o ln e  i ró w n e  m ie jsce  m ie­
dzy na rodam i.  Armie w y z w o len ia  zam ie rza ją  ker p e w n em u  z w y c ię s tw u  
demokracji ,  po  k tó r - j  p rzy jd z  e św ia t  w za jem n e j  z g o d y  i b e z p ie c z e ń ­
s tw a "  P rem ie i  o d p o w  edzi  w y ra z i ł  p re z y d e n to w i  p o d z ię k o w a n ie  
z ży cz liw o ść  o ; a  podniós ł ,  że  P o lsk a  w ie rzy  w e  w cie len ie  w  życie 
z a s a d  Karty  AUant ckiej,  k tórej  4 w o lnośc i  są  dla n a ro d u  po lsk iego  
w o kres ie  c ifżk ich  w alk  n u c h n ie n ie m  i zachęt?-.- Prem . M iko ła jczyk  
w y raz i ł  d uże  zad o w o le n ie  z p o b y tu  w  W as z y n g to n ie  i ro z m ó w , tam  
p rz ep ro w a d z o n y ch .  Na p y tan ie  prz. dsfaw ic ie lą  p ra sy ,  czy  R o o sev e lt  
mą n ro je  :t z a ła tw ie n ia  sp o ru  p o l s k o - s o w .  p rem ier  o św iad czy ł ,  że  
sp ra w y  te  b y ły  te m a te m  rozm ów ;,  ale  s z c z e g ó łó w  nie m o że  p b ecn ie  
w y jaw ić  W" sp  aw ie  g ran ic  R o o se v e l t  b y ł  z g o d n y  z M ikoła jczykiem  
w  po  lądzie,  że  m o g ą  być  one z a ła tw io n e  d o p ie ro  po  wojnie.  S t o ­
sunki p o lsk o -so w .  za leż ą  nie od  woli  ty lko  jed n e j  s t rony ,  ale  od  w y ­
d a rz e ń  na froncie  w schodnim . Sądzę, ,  p o w ie d z ia ł  p rem ier ,  że  dla Rosji 
kon ieczn e  je s t  u s ta len ie  jak iegoś  „m o d u s  v ivendi"  z Po lską .  Po lsk ie  
k o ła  p o d n o s z ą  że  p rem ie r  oś  v iadczyt ,  że  u z y sk a ł  w  A m eryce  więcej,  
niż s ie  sp o d z ie w a ł .  P rem ie r  zazn aczy ł ,  że kon ieczn e  j e s t  przec icc ie  
s to su n k ó w  g o sp o d a rcz y c h  Polsk i  z  Niemcami. Musi n a s tąp ić  p rz e b u ­
d o w a  w y c h o w a n ia  w Niem czech  a p rzyczyn i  s ię  do  t eg o  k lęska  mili­
tarna .  Prusy ' W s c io d n i e  m u sz ą  być w łą c z o n e  do  Po lsk i ,  g d y ż  to  je s t  
tnie z tk w iący  w  Jej i e rcu. W  S ta  ach  o m aw ian o  ró w n ie ż  o r g a n iz a ­
cje r u .h u  p o d z ie m n eg o  w P o lsc e  i s p r a w ę  zao p a trz e n ia  P o l s ; i  po 
w ó j n K  P re m ie r  M iko ła jczyk  ośw iadc-.y ł  w  da lszym  ciągu, że  od  prof. 
O sk a ra  L angego ,  obyw . am e-yk .  p o c h o d ze n ia  po lsk iego  o t r z y m a ł  
z Chicago  te leg ra f iczną  p ro śb ę  o p rzy jęcie .  N a  audiecji  _ prof. Lange  
zło>ył  r r e m ie ro w i  o b sz e rn e  sp ra w o z d a n ie  ze  sw e j  p o d ró ż y  do Rosji  
i ’z p o ło że n i  > po lsk ie j  ludnośc i  cywilnej i po  skie armii o raz  ich d ą ­
żeń i pog l  dów . Z relacji tej  p rem ier  w y w n io s k o w a ł ;  że  k a żd y  Po lak  
na  obczy źn ie  w a lczy  o n iep o d leg ło ść  Polski  i w  zyscy  są  p rzep o jen i  
uczuciam i pa tr io tycznym i.

PRZEGLĄD SYTUACJI WOJENNEJ
- 'FRONT PO Ł U D N IO W Y

P r ó b a  K esee lr inga  za t rzy m a n ia  p o s tę p u  Sprzym . na  linii jęz .  Bol- 
s »n a —T erm i  nie u d a ła  się ,  m imo rzucen ia  na  f ron t  św ieży ch  dyw. 
niem. 5 a rm ia  za ję ła  O rv ie to  i o czy śc i ła  d ro g ę  O rv ie to  — M orze  T y r -  
reń sk  e. O d dz ia ły  a m e  yk. p o su w a ją ce  sie  w zd łuż  w y b r z e ż a  zaję ły  
P ro  e to ,  160 km od  R/.vmu. Na ś ro d k o w y m  odc inku  Sprzym . doszli  
do T c  roi. W alki  to c z ą  się  już  w  sam y m  mieście. O d tą d  X a rm ia  niem. 
d y sp o n u je  ty lko  d ru g o rzęd n y m i d rogam i o d w ro to w y m i ,  co p o w o d u je  
u t  a tę  c iężk iego  sp rzę tu .  ‘ W  A bruzzacn  odd z ia ły  w łosk ie ,  ope ru jące  
p rzy  b o k u  8 armii z a ję ły  Aquila, b io rąc  w ie lu  j eń c ó w  niem-. Armia 
m em . p o z b a w io n a  j e s t  w  zu p e łn o śc i  o s ło n y  lo tn ic tw a.  L o tn ic tw o
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Sprzy.ni. dokonało  2 tys. lo tó w  bojow ych . Na drogach na północ, od  
Rzymu naliczono 3 tys. zn iszczonych  pojazdów  niem.

M iędzy Tybrem  a m orzem  Tyrreńskim  zajęto  Aqua T endenta i 
o czy szczo n o  o sta teczn ie  od nieprzyjaciela Crosseto,. P o  zajęciu Terni 
odd zia ły  8 armii posun ęły  s ię  w  kierunku p ó łn o cn o -za ch o d n im  i za 
jęły  T elli. Znaczna c zę ść  X armii niem . utraciła sw ą  g łó w n ą  drogę  
łączności. Nad Adriatykiem  N iem cy w ycofują  s ię  tak szybk o, żc  
Sprzym . trudno utrzym ać je st kontakt bojow y  z  nimi.

Specjalny kom unikat K watery G ł. donosi, ż e  przy silnym  w sp a r­
ciu lotnictw a od d zia ły  franc, pod d o w ó d ztw em  gen. D olatre de T as-  
signy dokonały  lądow ania na w y sp ie  E lbie, gd zie  to czą  s ię  boje  
z za ło g ą  niem., o ra z  zajęły  b ez  oporu sąsiedn ią  w ysep k ę P ianoża. 
Na froncie w łosk im  Niem cy w ycofują się  na linię P iza —Rimini. Zajęto  
M onteleone, Foligno i Spoleto . D yw izja Karpacka naw iązała w  rej. 
S p o isto  łą czn o ść  z  partyzantam i w ło sk ., którzy udaremnili ,I)Ijemcom 
zn iszczen ie  m ostów . W ojska p osuw ające s ię  z  T od i są o 20 km od  
Perugii, za jęte  z o sta ło  m iasto Teram o. P ow stań cy  s ło w e ń scy  w zięli 
do n iew oli ca ły  odd zia ł fa szystow sk i.

W ojska frauc. na Elbie przełam ały  silny p o c zą tk o w o .o p ó r  niem . 
i p oczyn iły  znaczne p o stęp y  w  p o łu dn iow o-w schodn iej czrśc i w yspy. 
D esant na E lbę przeprow adzono z baz Korsyki. Na froncie w łosk im  
5 armia posun ęła  się  na pó łn oc od C rosseto , pray w zrastającym  opór 
rze niem. Natrafia się  na duże zn iszczen ia , zna leziono  instrukcje tajne 
św  adczą, że  Niem cy wycofują s ię  nocam i z  obaw y przed działaniem  
lotnictw a. 8 armia zajęła  w ażne w zg ó rze  na południe  od  jez. T razy- 
m eńskiego i znajduje się  pod sam ą Perugią, o 250 km na północ od  
Rzymu.

W ojska franc, za w ła d n ę ły  ca łk ow icie  w y sp ą  Elbą. Na froncie w ło ­
skim w ojska Sprzym . posuw ają s ię  mimo silnego  oporu niem. Opór 
ten ma na celu ratow anie resztek  cofaj-cych  s ię  dyw  zji. 5 armia 
znajduje s ię  o  20 km na północ od C rosseto . Na odcinku środkowym  
zajęto Citta di P ieve, A ssisi (A ssyż) i Bastia. W alki toczą  si ■ na 
przedm ieściach Perugii. TJa odcinku adriatyckim  mimo z łe j pogody  
i w ielk ich zn iszczeń  p o stęp y  Sp:zym . Na Bałkanach za łam ała  się  
7 ofęnzyw a niem . w  zachodniej Bośni. Straty N iem ców  w  zabitych  
w y n o szą  8 tys. ludzi. ;

5 armia zajęła  M onte Pescari o 12 km od  C resseto . 8 aritua z n a j­
duje s ię  18 km na północ od  Perugii. Nad Adriatvkiem zajęte  z o sta ło  
G rotte M are. Na w y sp ie  Elbie w z ię to  do niew oli 1800 jeńców  i zd o ­
byto w ielką -ilość m ateriału w ojenn ego . P olacy, S łow acy  i J u g o sło ­
w ianie przechodzą z  armii niem . do partyzantów . Silne oddzl ły  par­
ty zan tów  atakują N iem ców  w  rej. m iędzy Perugią i Florencją. W Lom­
bardii i P iem oncie w alczy 10 brygad G aribaldiego z łożonych  z  regu­
larnych żo łn ierzy  w łosk ich.

. FRONT W SCHODNI
Na przesm yku -Karelskim C zerw ona Armia przerw ała w  trzech ude­

rzeniach drugą lin ię obronną • fińską, w zd łu ż  autostrady Leningrad—
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W y b o rg , 20. VI, o d d z ia ły  so w  z d o b y ły  sz tu rm em  W y b o rg  i n o śu w aia  
a ic  w  d a lszy ;,, c iągu n a p rzó d . N ow e" u d e rze n ie  z o s ta ło  b o d fe lc  na 
p r z y c z ó łe k )eZ' g a ' N a p ó h lo cn -vm b rzeg u  rzek i Sw ir u tw o rzo n o

O STA TN IE  W IA D O M O ŚCI O FRO N CIE INW AZYJNYM

W o jsk ą  a raeryk . p o su w ają  się  na sze ro k im  fro n cie  w  k ierunku  
S  h ,'; 1 Zą JUZ wMull,oci“ en ia  m ia sta  i w n iek tó ry ch  m iej-
^  ! J 2 u  \ o d  " i,,rza - Na P ó łw y sp ie  C h e rb o u rg  z d o b y to  s z c re ^
r r  i U la ta jący ch . M a rsz a łe k  R u n d ts te d t w y d a ł ro z k az  obrony  
U ię trhourga  do  o s ta tk a . Na w sch o d n im  w y b rzeżu  A m erykanie  zdoby li 
M iłt'<oourg a w  ś ro d k u  pó ł w ysp , l  V alog i.es . Na p o łu d n ie  od Ca en- 

^ M a f m c7 K'- dotany do P o d m ie ś ć  St. Lo zajm u jąc  T illy . Na 
n H e sz k b d  J ’" : # y w a  <co raz  t0  .w^ ce i P o s iłk ó w  i m ate ria łó w ' b ez  
I tT J -w rn  i f  -V b “.g a c f y k tó rc  P °  c iężk ich  n a lo tach  na
^ ^ o d o g j j e  n iep o k a zu ją  s ię  w ięce j na K anale. L o tn ic tw o  
S ,-z y m . .r ta k o w a ło a a f in e n e  j z ak ład y  b en zyny  sy n te ty c zn e j w N iem -
M h - m f  m aiCJOI,;C AC r a ,a io ram p y ' sk ą d 'w y p u s z c z a n e  są  sa m o ­lo t, au to m a ty czn e  ną Anglie. Skutkiem  n a lo tó w  linia k o le jo w a  na 
zac h ó d  od  C h a rtre u se  z o s ta ła  p rz e rw a n a  w  18 m i e j s c a c l M em cv

d a ,f Zyl!1 d ą -gU bom by W c e  na ąoołud io w ą  A n” ?  
w ie le  z m h  z e s trz e lo n o  ju ż  na K ana 'c . 21. VI. p rz e sz e d ł B erlin jeden

T  a ? ien ,,yplj. P rz e sz ło  1000 c. b o m b o w có w  am er, 
d P .rn 4  7  m yśliw ców  z a a ta k o w a ło  Berlin i P a sd o rf  „a  p ó łn o c  

•/ l"ici, ~Z o p e rac ji nic w ro c iłó  43 b o m b o w có w  i 15 m yśliw ców  
n ln r ln 6! ,1K' ,ny śliw ców  „icin. Na p ó łw y sp ie  C h e rb o u rg  ż o ł-

. /  a a’a j° W ®la ,P °w an y ch  w cielen i p rz em o cą  d o  arm ii n iem ieck iej 
• 1ą m aso "fo  ua S tronę A lian tów . D z ia ła ln o ść  p a r ty z an tó w

D0Ch0dZi d0 W“  Potyczek wp^łudS
FR O N T  D A LEK IEG O  W SCH O D U

W W asz y n g to n ie  p o d a n o  do w iad o m o ści, że  am er. n a jc ięższe  b o m ­
b o w ce  typu  „ S u p e r-L a ta jące  T w ie rd z e "  z a a ta k o w a ły  z b az  burm aii- 
s k o -c h iń sk ic h  cele  w e w ła śc iw e j Japon ii. Sam ólo ty  te  m o g ą  z ab rać  
ład u n ek  bom b trzy k ro tn ie  w ięk szy  od L ata jący ch  T w je rd z . C ele a tak u  
w  Japonii m e z o s ta ły  d o tą d  u jaw nione . B ył to  d rag i n a lo t na  w ła ­
śc iw ą  Jap an i j od  p o c z ą tk u ' w ojny . 18. VI. nad  w y sp ą  S e ip a  w  a rch i­
pe lagu  M arian ó w  ró z e g  a ła  s ię  n a jw ięk sza  b itw a  p o w ie trz n a  na  P a ­
cyfiku, w  czas ie  k tó re j A m erykanie  z e s trz e lili  p o n ad  300 sam o lo tó w  
jap o ń sk ic h  z ze sp o łu , k tó ry  z a a ta k o w a ł fo rm acje  flo ty  am ery k ań sk ich  
A m erykan ie  n ie strac ili ani jed n e g o  o k rę tu .

K w itu jem y o d b ió r k w o ty  2,55 Z ł. - 100 Ż l. S za re  S io stry , Pvś, 
fiO Z ł. P lom ba, 5 Z ł. C zupurek . -
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I N W A Z J A
ODCIĘCIE PÓŁW YSPU CHERBOURG
* W ojska araeryk. posunęły  się na zachód od P ont 1’Ąbbe odp iera­
jąc w szystkie kontratak i niem. i zajm ując p o rt Ouinvitle. Na w schód 
od linii kolejow ej Rennes — C herbourg zdobyły one St. Sauveur—Vi- 
com te. W M anlebotirg trw ają zacięte walki. Na zachód od C aren tan  
Amerykanie posunęli sic o 2 km i dotarli na 8 km od La Mnie du 
P ont W  trójkącie T il ly - - -Caumont — B occage trw ają nadal c. walki. 
M imo bardzo złych w arunków  atm osferycznych lądow anie nowych 
w ojsk i m a te ra ló w  odbyw a się bez przerw y. Z 300 tys. armii niem. 
200 tys. jes t już w  boju. 25 proc. tych oddziałów  stanow ią kontyn­
genty cudzoziem skie. W rej. Caen Niemcy otwórz" li śluzy. .Yojska 
ameryk. odcięły półw ysep  C h erbou rg ., t)-ta dyw. am eiyk. u o ta rła  do 
połudn.-zachodn. w ybrzeża półw yspu C oten tu ' i za ję ła  Berville sur 
M er i C artere t,, odcinając na półw yspie silne jedpos ld niem. M ante- 
bourg znajduje się jeszcze w rękach niem. Tem po uderzenia am eryk. 
zdezorganizow ało  Niemcó v tak, że Afrtśrykanie zdob li m sty w s ta ­
nie nienaruszonym . W  i ej. C arentan silne kont a ta k i ; niem. odparto  
z silnvmi dla Niemców stratam i. W rej. St. Lb Wojska dotarły  na 
odległość 9 i pó ł km od m iasta. W  rej. Caum ónt lokalne postępy. 
W rej. Tilly po odparciu kontrataków  niem. w ojskh bryt. posunęły 
się w kilku miejscach, w bito 2 kliny w pO z\cje niem, W  rej. Caen 
sytuacja bez zmian. Kwatera gł. Sprzyin.- dano i, że p rzecźó łek  cią­
gnie s:ę na p rzestrzeni 84 km posiada jąc  g łębokość od 25 do 34 km. 
W zięto 15 tys. jeńców  niem., s tra ty  Amerykanów w ynoszą ponad 
3 tys. zabitych i ponad 12 tys. rannych. 3-cia dyw. kanadyjska i (i-ta 
dyw. spadochroniarzy  bryt. zosta ły  przegrupow ane i zastąp ione na 
terenie walki świeżym i siłam i. M yśliwce bom bardujące zaatakow ały 
koncentracje niem. w rej. Caum ont i Caen.

NĘ>WA BRÓŃ NIEMIECKA
Niem: N acr. D ow ództw o użyło w obec Anglii zapow iadanej nowej 

brdhi — sam olotów  bez załogi, czyli bomb latających. W e w torek 
były one użyte w  niewielkich ilościach, w nocy z -czw artk i na pią­
tek  na w iększą, a w  piątek znów na m niejszą skalę. Zniszczenia nic 
zostały  jeszcze zbadane. Min. M orrison ośw iadczył na ten tem a t 
W Izbic G rain1: przygotow ania niem. nic uszły naszej uwagi i roboty 
pow ietrzne nie są dla nas niespodzianką. Już rok temu prem ier Chm - 
ch II w spom inał, że Niemcy praw dopodobnie uży ją  ich w tej wojnie. 
Poczynione zostały  w szelkie przygotow ania, aby afdki takie odeprzeć, 
środki zaradcze były i będą stosow ane z najw iększą energią. T rzeba 
być przegotow anym , żc ataki pow ietrznych robotSW b ędą  pow tarzane, 
nie należy ""jednak przyw iązyw ać d o . tęgo zbyt lyiejkićj wagi.

Sekretarz stanu w mim lotu. ośw iadczył, żc w ładze bryt. już teraz 
są  p rzygo tow ane 'do  zw alczania ich i zada ą  Nietticbiti pow ażne straty . 
H itler za  w szelką cenę Chce zw ycięstw a, już teraz użył on nowego 
środka, ale posiada coraz raniej m ateriału w ojennego i ludzi. Siły 
naukow e w W. Brytanii p rzew yższają  Niemcy. Jedynym celem no-
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w ego środka Jest podniesienie zaufania w e własnyrti narodzie. Rze­
czoznaw ca lotniczy ośw iadczył, że  sariiolot rakietbw y nie je s t niczym 
nowym. P row adzenie takiego sam olotu  nattafia  na trudności i nie 
jes t on w stanie zmieniać szybkości lotu i trafiać w  określone cele. 
Sa : olot j s t doskonałym  celem dla artylerii przeciw lotniczej i nTy- 
sliwców. M oże on zabrać 1000 do 2000 kg m ateriału  w ybuchow ego 
!ub bom b, więc mniej od zw ykłego bom bow ca. Bomby te  rozrzuca 
on na szerokiej przestrzeni. „Tim e “ pisze, że  użycie sam olotów  r a ­
kietow ych je s t końcowym  objaw em  złości niem. W ysiłki niem. są 

•jednak źle oblibzone w czasie, a ludność. W. Brytanii przyjm uje te 
now e ataki ze spokojem . P rasa  ang. poda e pew ne szczeg iły nowef 
P r mi niem. Sam olot rakietow y ma rozp iętość skrzydeł * 5 tu i jest 
długi na 8 m. Bomby z niego t  -o rzą  leje rów ne bom bom  1000 kg. 
„Daily Mail" isze: 'już trzeći dzień niem. sam o lo ty -robo ty  bom bar­
dują południow ą Anglię. Fen ostatn i w ynalazek niem. przypom ina 
j,G rubą B ertę" z ostatn iej w ojńy i ją  też  uruchom iono gwoli pod trzy ­
mania ducha rtiem. p rzed  samym upadkiem  Niemiec i ona też m ała 

j za vadaftje o. zo lo  rien ie  A liantów eksplozjam i, efektem, który m ógłby 
być racżćj moralnym niż m ate’rialm  m»

Loid Balfour m ów ił o nowym w ynalazku w Izbie Gmin: „Niemcy 
Tbbią dookoła sw ych latających to rped  tyle krżyku, aby zagłuszyć 
Strach, który w zbjera w  ich sercach, w  zw iązku ż operacjam i na fron- 
tsFh, O płaca się im w tym celu odciągać robotników  z fabryk, by 
produkow ali te  zabaw ki. Na nas w pływ u n e  w yw rą. Jeśli w ytrzym a 
liśmX ^bom bardow anie Londynu w  chwili beznadziejnej p raw ie rozpa- 
czy, co te raz  w dniach zw ycięstw , wytrz> mamy bezładne eksplozje 
naw et gdy kieruje nimi hokuS-pokus zam iast pilota:

PIĘĆ FAZ ÓFENZYWY
W  ciągu 12' dni Rommel nie był w  stanie do podjęcia skutecznej 

kontrofenzyw y. Tym czasem  Sprzym. odcięli półw ysep Cherbourg. 
P lan ofenźyWy, którem u to  zaw dzięczają  sk łada ł s ię  z 5-ciu faz. 
1) B om bardow anie baz1 łodzi oodw odnych; 2) Bom bardow anie c. p rze- 
n .ysłu niem. 3) B om bardow anie fabryk i zakładów  lotniczych. 4) Sy­
stem u kol. i m ostów . 5) Niem. rafinerii rppy, sk ładów  paliw a i fabryk 
benzyny syntetycznej. 1-sza faza zapew niła nam zaopatrzenie, druga 
doprow adziła  do p rz e w a g i‘ sprzętu  zachodnie j Francji, trzecia dała  
wyniki najbardzić.j decydujące, ż e  a r .rad a  Sprzym. nie by ła  zauw a­
żoną z pow ietrza" i nie zniszczyło  jej lotnictw o niem., czw arta  uda­
rem niła koncentracje niem. do kcntrofenzyw y, p iąta dała już wyniki 
w  Normandii, ale o k ażę :,)się baroziej skuteczna' w przyszłości. Po 
stronie niem. brak  tak  Ig o  konsekw entnego planu. Z an ra s t zbudow a­
nia po tężnego  lo tn ictw a'N ieirjey  wysilili się na produ.icję broni, któ-ia 
nie ma żadnego  znaczenia w ojskow ego, k tórej brak  precyzji i która 
nadaje  się tylko do bezplaiiów ego zniszczenia. Hitler niczego się nie 
nauczył w  latach 1940—1941. T erro r niem. myli on z w ojną to talną. 
Sprzym prow adzą w. rzeczyw istości w o jnę  to talną koncentrując 

- sw e siły w  określonym  miejscu i czasie.
T L
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